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Jeszcze tylko kilka dni 
i będziecie mogli powie- 
dzieć: Witajcie wakacje, 
witaj lato! 

Już dziś proponuję za- 
pamiętać nowe hasło wy- 
woławcze, jakie będzie 
miała wakacyjna Liga Re- 
porterów! 

Brzmi ono niezwykle 
prosto, stosownie do pory 
roku: 

WITAJ, LATO! 
Zachęcam i zapraszam 


wszystkich, którzy lubią pi- , 


sać, by przedstawili swoje 
wakacyjne plany i pomysły 
na atrakcyjne spędzenie 
lata: oraz opisali ich reali- 
zację. 


WITAJ 
LATO! 


© Jeśli będzie tak, że ni- 
gdzie nie wyjedziesz, bo 
musisz pomagać ródzicom 
w gospodarstwie — napisz 
jak wygląda Twój wakacyj- 
ny ale pełen trudu dzień. 

© Jeśli będziesz praco- 
wać, by zarobić na waka- 
cyjny wyjazd — opowiedz, 
jakich obowiązków się 
podjąłeś i jak sobie z nimi 
radzisz; jakie masz spos- 
trzeżenia? 

© Jeśli coś niemiło cię 
zdziwiło w czasie podróży, 
napisz co byś zmienił 
i usprawnił, gdyby to od 
Ciebie zależało. 

© Jeśli będziesz na obo- 
zie harcerskim lub kolonii 


AT OW 


"SOB 


GAZET 


na wsi lub w mieście | spot 
kasz interesującego czło- 
wieka, ciekawy a mało zna- 
ny obiekt historyczny lub 
niezwykłe zjawisko przy- 
rodnicze = napisz o tym! 

© jeśli weźmiesz udział 
w zorganizowanej w miej- 
scu Twojego zamieszkania 
imprezie w ramach Kalen- 
darza Letnich Wakacji 
podziel się swoimi wraże- 
niami. 

Wakacyjne hasło wywo- 
ławcze Ligi Reporterów 
WITAJ, LATO! 
otwarte jest dla wszyst- 
kich, którzy mają bystre 
oko i piszący długopis. Na 
kopercie zaadresowanej: 
redakcja „Świata  Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa dopisz — 
Liga Reporterów, WITAJ 
LATO. 

Uwaga. Własne ilustra- 
cje do listów oraz zdjęcia 
mile widziane! 


Szef Ligi Reporterów 


| _ Odziewiątej, czyli na dwie go- 


dziny przed otwarciem sklepu 
kolejka liczy nie mniej, jak dwieś- 
cie osób. Transport przyjedzie 
jednym samochodem, to będzie 


'CM 


NASTOLATKOW 


SZALEŃSTWA 
W 
PEŁNYM 


SŁOŃCU 


Fotoreportaż 
Jacka Łopuszyńskiego na str. 5 


cie osób stoi dalej. Bo może jed- 
nak przyjadą dwa transporty, nie 
jeden, może ci z początku kolejki 
przyszli tu tylko po części za- 
mienne?... 


jakieś 70-80 sztuk. „Wiadomość 
z pierwszej ręki, wczoraj jeden ze 
sprzedawców powiedział przed 
zamknięciem sklepu”. Ale dwieś- 


Fot. W. Wróblewski 


CIĄG DALSZY NA STR 4 


| ZAPISZ TO, KUCHCIKU, 


| Dokończenie ze str. 28 


POZNAŃSKI GZIK Z PYRKAMI 
| Gzik — to utarty na gładko ser z cebulą, 
szczypiorkiem i śmietaną, doprawiony solą. 
| Można go jeść z chlebem, ale lepszy z pyrkami 
(tak do dziśnazywa się ziemniaki nawielkopo- 
| Iskiej wsi). Ziemniaki smakują z gzikiem najle- 
| piej, gdy są świeżo ugotowane w mundur- 
Ol kach. Obiera się je, odgryza kawałek, na to 
miejsce nakłada łyżeczkę gziku,znowu „gryz” 
i... S$macznego! 
| POMIDORY „TAJEMNICA KUCHCIKA” 
| Gdy pomidory sq już tanie, bierzemy kilka 
| sztuk, odkrawamy: czubki przy szypułkach, 
| wydrążamy środek łyżeczką i odkładamy na 
| talerz: Wydrążone pomidory solimy iodkłada- 


CYGAŃSKIE OGNISKO. To ognisko 
jest bardzo proste. Nad ogniem zawie- 
sza się kociołek na tyczce opartej na 
widełkach. Trzecie widełki służą do, 
przeniesienia kociołka znad ognia dla 
różnych kucharskich czynności: do- 
kładania składników potrawy, próbo- 
wania, mieszania itp. Nie musimy się 
wtedy obawiać poparzenia. 


W SWOIM NOTATNIKU 


my na chwilę, by przesiąkły solą. Miękisz mie- 
szamy z tym, co mamy pod ręką. Może to być 
np. pokrojony w drobną kostkę żółty ser, 
resztki obiadowej pieczeni, kósteczki cebuli, 
zielony groszek. Można nakładać do wydrążo- 
nego pomidora jednorodne nadzienie lub 
mieszać składniki. Nadziane pomidory ułożyć 
w płaskim naczyniu i dusić nad ogniem do 20 
minut; uprzednio jednak podlać do połowy 
wysokości pomidorów rosołem z kostki bulio- 
nowej. 


„ OPALANE” ZIEMNIAKI 

Przepis pochodzi ze starej książki kuchar- 
skiej. Warto go przenieść na nasz biwakowy 
grunt. A więc: „Obrane kartofle bez płukania 
osypać grubo mąką żytnią i solą. Ułożyć na 


go rodzaju ciast, dzielenia ja- 
rzyn i owoców, robienia mie- 


Do przygotowywania różne- 


blachę i postawić w gorący piec na godzinę do 
upieczenia. Uformowana przez sól i mąkę 
skórka, nadaje kartoflom smak wyborny i ze 
świeżym masłem są potrawą smaczną”. Spró- 
bujcie, może w żarze ogniska można takie 
kartofle „opalić” w folii aluminiowej, a potem 
jeść np. z zielonym twarożkiem? 

KARTOFLE Z BOGATYM WNĘTRZEM 

Utrzeć na tarce szklankę ziemniaków. Kilku 
obranym ziemniakom ściąć wierzchołki i usu- 
nąć miąższ ze środka — nożem i łyżeczką. Do 
wydrążonych ziemniaków włożyć utarte, 
zmieszane z pokrojoną drobno cebulką 
i skwarkami lub wędzonym boczkiem. Przy- 
kryć obciętymi wierzchołkami, przymocowu- 
jąc je cieniutkim ostrym patyczkiem. Można 
piec na otwartym żarze w wygiętej odpowied- 
nio brytfance z folii aluminiowej („na stoją- 
cy”). Mogą być także pieczone sposobem 


_ POLOWA 
STOLNICA 


Ma fyp g 


szanin (nadzień) — przyda się 
polowa stolnica z grubej folii 
plastikowej z wykonanym na 
maszynie obrąbkiem. Wciąga- 
my w niego taśmę płócienną, 
zastawiając na rogach uszy, 
służące do umocowania stolni- 
cy kołkami na trawie. Wszystko 
to ttumaczy dokładnie rysunek. 


u” 


U = Foliową stolnicę trzeba po każ- 


dym użyciu sprać wodą i wysu- 
szyć. Oczywiście niczego na 
niej nie kroimy, do tego przyda 
się niewielka drewniana dese- 
czka (może być nawet kawałek 
sklejki). 


Indian Seneka, ale tylko ok. pół godziny. Do- 
skonale smakują ze zsiadłym mlekiem lub 
maślanką. 

BIWAKOWE KISZONE OGÓRKI 

Jeśli wiesz, że za tydzieś pójdziesz na biwak, 
będziesz pełnił funkcję kucharza i chcesz za- 
dziwić zastęp swoim kunsztem, możesz 
„własnoręcznie” przygotować  kwaszone 
ogórki w foliowym woreczku. Starannie umy- 
te małe ogórki układamy ciasno w woreczku 
z grubszej folii. Zalewamy przegotowaną 
chłodną wodą z solą (ok.5łyżeczek od herbaty 
soli.na 1 litr wody). Dodajemy koperek, prze- 
cięty wzdłuż ząbek czosnku, spinamy spina- 
czem górę torebki lub silne związujemy tak, 
by pozostało wewnątrz jak najmniej powie- 
trza. Przeważnie już po'4-7.dniach nadają się 
do jedzenia i świetnie ożywiają biwakowy 
„stół. Podobnie można kisić pomidory. 


bądź 
sprawny! SĄ 
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|, Rodzice 
| izolują mnie 
|. odrówieśników . 
Moi rodzice nie tolerują ża- 
dnych moich koleżanek i kole- 
gów. Zawsze byłam dziewczyną 
lubianą i miałam wielu przyja- 
ciół. Niestety, już w młodszych 
klasach szkoły podstawowej 
1 (teraz jestem w 1 klasie LO) do- 
[stałam zakaz „chodzenia do ko- 
leżanek”, a w kilka lat później 
zabraniano mi nawet przyjmo- 
wać wizyty w domu. Od począt- 
ku roku szkolnego zaczęłam 
pomagać w lekcjach o rok mło- 
dszemu koledze, który mieszka 
w moim bloku. Tego też nie 
rozumieją moi rodzice i po 15 
s minutach obecności Marka sły- 
szę... „Czy ty musisz całymi 
dniami przesiadywać z tym 
chłopakiem”? Podobne sytu- 
acje zdarzają się, gdy przycho- 
dzą do mnie koleżanki z klasy 
w sprawach „służbowych” (jes- 
tem przewodniczącą). Jestem 
zrozpaczona. Może ktoś miałby 
podobny problem i przekonał 
swoich rodziców o koniecznoś- 
ci utrzymywania kontaktów ko- 
lezeńskich? Niech mi zdradzi, 
jak tego dokonał. 
„izolatka” 


: Serce jej bije 
do tego, 
który ma zegarek 
elektroniczny 


Mam szesnaście lat. Zakocha- 
łem się w dziewczynie z mojej 


klasy. Chodziłem z nią kilka była fałszywą przyjaźnią? A mo- młodszej siostry niefiipozrywaćinaćznii aiole |" potraficie nam doradzić? » arm e Jędói 
miesięcy. Spotykaliśmy się na że ja jej się po prostu znudzi- - ciągle siedzieć i się nudzić zmoją — wdania jaj is toblapk nie cala 
Ę prywatkach, na których kilka ra- łam? Zaczęłam z boku obserwo- siostrą. ZNASZ PSE odka gli oble 
zy pocałowaliśmy się. Na ostat- wać nową przyjaźń — Agnieszki Nie_ lubi inych Gdyby soboty b By OJ9): . ą gliną 
niej prywatce odnosiła się do z Anią. Żal mi Ani. Agnieszka Ee: Wolny ASOBOC yby soboty były zniesione, A pione należy układać na desce, 
mnie obojętnie. Spytałem dla-  obgaduje swą „godną” przyja- Chciałabym, aby były zniesione. _ mogłabym chodzić do szkoły Tak, potrafimy. Jaja będą aby obeschły, a następnie ułożyć 
czego tak się dzieje, odpowie- — ciółkę poza jej plecami. Może ta Nie mam po prostu co robić. Ma- i uczyć się. Wtedy przychodziła: - świeże RacE psk miesią- je w garnku lub w skrzyni i wy- 
działa: „Spotkałamatrakcyjniej- przyjaźń też okaże się fałszywa? ma każe mi bawić młodszą sios- bym po południu i miałabym a: jeże EE: bę A nieść do chłodnego pomieszcze- 
szego, jak kupisz sobie elektro- — Zastanawiam się, czy nie ostrzec trę. Głowa mi puchnie od jej pła- wolny czas dla siebie. Bo gdy Z 0 MERA RA si PAL nia. Jest to wyborny sposób, po- 
A niczny zegarek, to pogadamy”. przed tym wszystkim Ani. Ale czu. Nie mogę nawetwyjśćwie- _ odrabiam lekcje, moją młodszą .| | wod. Noży jA ać Ak: nieważ tylko CĘ a zsznć 
Prosiłem rodziców, aby kupili jak to zrobić? czorem do koleżanki, a co mówić siostrę pilnuje mama. - Woly RECZYNIA WichodnYni ję waka Poz TZYMUJ 
POT taki zegarek, ale powiedzieli, Magda do kina. Czasem, gdy wymknę miejscii "Niektóre gospodynie U 
się ukradkiem na parę minut, Barbara N. (13 lat) stosują białko z rozbitego jaja. BARBARA SKÓRSKA 
A i O O O O O ma z mmm - u m=um>Ć 


- DOBR 


BPE DIY JNŻ 


że to dla nich za duży wydatek. 
Nie chcę się chwalić, łecz wiem, 
iż dużo dziewczyn chciałoby ze 
mną chodzić, bo podobno jes- 
tem bardzo ładny, lecz ja ko: 
cham tylko ją. Najgorsze jest to, 
że tym atrakcyjniejszym dla niej 
okazał się mój najbliższy przyja- 
ciel. Wstydzę się mu okazać jak 
strasznie cierpię. Już kilka razy 
widziałem ich w parku, jak sie- 
dzą na ławce objęci. Chciałem 
nawet przerwać to spotkanie, 
lecz żal mi się zrobiło „mojej” 


sze sprawy © Nasze 


sprawy 


Nikt z dorosłych 
nie pomyślał 
o właściwym 

zorganizowaniu 

wolnych sobót 


Mam 16 lat i chodzą do szkoły 
średniej, W mojej szkole o sobo- 
tach mówimy na lekcjach wycho- 
wania obywatelskiego. Popie- 
ram wolne soboty, lecz uważam 
że nie zostały one w żaden spo- 
sób przygotowane. W naszej 
szkole nic na ten wolny czas nie 
zorganizowano; szkoła jest po 


prostu 
spusty. 

Każdy uczoń ton wolny czas 
musi sam sobie zagospodaro- 
wać. Zdaniam moim i moich ko- 
legów wolnych sobót jost za du- 
ż0, dwia w miesiącu wystarczyły- 
by. Moi koledzy w te wolne sobo- 
ty po prostu się nudzą. Ja sobotą 
spędzam w domu na robieniu 
porządków, czytaniu książek, słu- 
chaniu magnetofonu, lub po 
prostu uczę się. Po południu idę 


zamkniąta na _ cztory 


na podwórko | spotykam sią 
z moimi rówiaśnikami. 
Dziolnicowo Domy Kultury 
znajdują sią zbyt daloko od na- 
szogo oslodla, lacz I ona w żadan 
sposób nia zapowniają nam apq- 
dzenia wolnego czasu. Co dwa- 
trzy tygodnia jaden z DOK przy: 
gotowuja dyskoteką od godz. 
10.00-13.00, W taką wolną so 
botą w godz. 14.00-18.00 powin- 
ny być czynne DDK i biblioteki 
chociaż po dwie godziny. W szko- 


© Nasze sprawy © Nasze Sprawy 


le zań w to dni powinny działać 
koła zaintorosowań 

Po dziesiąciu miesiącach nau 
ki już wiamy, jak nam przygoto. 
wano wolny czas. Po prostu nie 
przygotowano nam go wcale, bo 
kto o tym pornyślał? Można się 
było nas spytać, jak my byśmy 
spądzali ten czas, wysunąjibyś. 
my nasza propozycje pod dys 
kusją. Sądzą, że warto spróbo 
wać to zrobić w czasią wakacji, 
aby wrzesień znów nas nia zą 
skoczył. Into z Torunia 


ny 


dziewczyny. Koledzy patrzą na Nawet zwykła 
mnie pogardliwie mówiąc: „łu- 

dzisz się, że ona do ciebie wró- kura 

ci?” Coraz gorzej idzie mi nau- . 

ka. Nie mogę już sobie poradzić prowadzi 

z tym wszystkim. Na pewno jest . HA) 
wielu chłopców mających po- wspaniałe zycie 


dobne problemy. Niech mi 
podpowiedzą, jak radzą sobie 
z nimi. 

Mariusz 


Chcę ostrzec Anię 
przed fałszywą 
przyjaźnią 


Przez cztery lata przyjaźniłam 
się z Agnieszką. Chyba nie było 
w naszej klasie takich dwóch 
koleżanek, jak my. Nagle jednak 
coś się zmieniło, Agnieszka nie 
chce ze mną siedzieć w jednej 


Jeden z kolegów pisze że wol- 
ne soboty, to nuda. Za nic 
w świecie nie zgodzę się z nim. 
Ja, tak jak ten chłopiec, miesz- 
kam na wsi. Już minęło tyle wol- 
nych sobót, a ja się nigdy nie nu- 
dziłam. 

Wspomnę kilka. W pewną sło- 
neczną sobotę mama postano- 
wiła zrobić porządki na podwó- 
rzu. Rodzina przystała na ten pro- 
jekt. Wszyscy uzbrojeni „po zę- 
by”' w grabie, łopaty, widły wiel- 
kie nożyce i wózek ruszyli na za- 
gracone mocno podwórze. Uwi- 


jaliśmy się dość długo (jest nas 
tylko czworo). Praca została 
uwieńczona ogromnym ogni- 
skiem. Było ono (wierzcie na sło- 
wo) naprawdę wspaniałe, duże 
i paliło się wielkim płomieniem. 
Siedzieliśmy przy nim do późna, 
jedząc ziemniaki. Nie zapomnę 
tego nigdy, to była wielka frajda. 

W inną zaś sobotę zbieraliśmy 
szyszki. Na tę przyjemną wycie- 
czkę wyruszyli członkowie spół- 
dzielni uczniowskiej. Zebraliśmy 
dość dużo szyszek, pieniądze 
uzyskane z ich sprzedaży są do 
dyspozycji spółdzielni. Inna so- 
bota upłynęła na zawodach spor- 
towych w szkole gminnej. Te za- 
wody to inaczej konkurs, składa- 
jący się z gier i zabaw sporto- 
wych. Nasza drużyna przegrała, 
lecz zrewanżujemy się na spotka- 
niu w naszej szkole, które zorga- 


ławce, rzadko rozmawiamy. Za- 

pomina, że kiedyś łączyła nas Głowa 
tak wielka przyjaźń. Pewnego = . 
dnia, przed lekcją zoologii po- mi puchnie 
wiedziała mi, że dopiero teraz 

znalazła sobie koleżarikę „god- od płaczu, 


ną” jej przyjaźni. Czy to znaczy, 
że przyjaźń która łączyła nas je- 
szcze przed trzema miesiącami, 


RADY DRUHA 
PARZYGNATA 


© Podczas gotowania makaron często się skleja lub przywiera do 

«. dna naczynia. Unikniemy tego, gdy do garnka z gotującym się 
makaronem dodamy łyżeczkę margaryny lub oleju. 

© Posolenie wody zapobiega pękaniu jajek w gotowaniu. Aby 

jajka dobrze się obierały, trzeba je po ugotowaniu polać zimną 

wodą. Nawet pęknięte jajko można śmiało ugotować, gdy owinie się 


je szczelnie folią aluminiową. 


© Zmatowiale i poplamione od wewnątrz aluminiowe menażki 
i części warnika oraz rondle można oczyścić zagotowując w nich 
wodę z obierkami z jabłek lub rabarbaru. jeśli w garnkach jest 
kamienny osad, można go usunąć gotując wodę z dodatkiem soli 


i octu. 


tej mojej 


mama robi mi wymówki. Mówi, 
że od tego jest wolna sobota, 
żeby pomóc jej w domu. Ona nie 
rozumie, że ja nie mogę przesia- 
dywać w domu z tą smarkulą. 
Chętnie pomogłabym mamie 
w domu, ale w inny sposób. 
Chciałabym posprzątać mieszka- 


zastępu. 


Lepiej sprawa wygląda, gdy 
zastęp dysponuje dużym warni- 
kiem z kilkoma naczyniami. Po- 
lecamywarniki na spirytus dena- 


nizuje SKS. T: inicjatywy wyszły 
ze szkoły i jestem z nich zadowo- 
lona. Gdy zaś szkoła nie ma nic 
do zaoferowania, zajmują się sa- 
ma sobą, ” 

Ponieważ lubię przyrodę, wy- 
bieram się na wycieczki do lasu. 
Ostatnio będąc w lesie znalazłam 
jakąś zburzoną wioskę. Będzie to 
miejsce moich archeologicznych 
wypraw i badań. Może znajdę 
jakieś skarby?! Gdy czasami opa- 
nuje mnie lenistwo i nie chce mi 


Ostatnio staniały jaja, dlatego 
chcemy kupić więcej, na zapas. 
Słyszałam, że jest sposób na ich 
dłuższe przechowywanie. Ma- 
ma poprosiła mnie, abym w tej 
sprawie napisała do kącika. Czy 


: JEŚLI UŻYWASZ WARNIKA 


Znamy druhów, którzy na 
wszystkich wycieczkach używa- 
ją kieszonkowych warników na 
pastylki paliwa stałego. Są one 
bardzo praktyczne, tanie, moż- 
na je bez trudu kupić. Mają tylko 
jedną wadę — nie można na nich 
ugotować posiłku dla całego 


wać je w czystości. 


sad: 


turowany: mało ważą, dają się 
łatwo spakować w niewielki bre- 
zentowy futerał, łatwo utrzymy- 


Przy korzystaniu ze wszelkie- 
go rodzaju warników każdy ku- 
chcik (i nie tylko on!) powinien 
przestrzegac następujących za- 


© warnik najbezpiecznej jest 
ustawić na płaskim kamieniu, 
pniaku czy murawie, ostatecznie 
— na ziemi, po ssunięciu z niej 


się oddalać od domu, obserwuję 
zwierzęta domowa. Zwykła kurą 
prowadzi na przykład wspaniały 
i ciekawy sposób życia Mamy 
w domu też jedno dzikie zwierzę, 
jest nim sarna. Żyła od urodzenia 
między ludźrni, więc jest całkiem 
oswojona. Mogą całymi godzi- 
nami „wytrzeszczać” na nią oczy 
Mam także psy i koty Uczę ja 


różnych sztuczek, lecz wstyd 
przyznać, wyniki są bardzo 
znikome. „Rudaą” 


Smarują nim skorupki jajek prze- 
znaczonych do przechowania. 
Wyschnięte układają w skrzyni 
wypełnionej trocinami lub sia- 
nem. Gospodynie wiejskie prze- 
dłużają żywot jaj, trzymając je 


łatwopalnych liści itp. mate 
riałów; 

© bańkę z zapasowym spiry- 
tusem lub butlę z gazem odsu- 
nąć na maksymalną odległość 
od ognia; 

© po każdorazowym użyciu 
kuchenkę starannie oczyścić 
z sadzy i zanieczyszczeń spowo- 
dowanych wykipieniem potraw, 
przetkać otwory palnika; 

© spirytus do kuchenek naj- 
lepiej jest nosić w hermetycznie 
zamykanej bańce w zewnętrznej 
kieszeni plecaka, z dala od pro- 
duktów żywnościowych. 


ZAPISZ TO, KUCHCIKU, 


Kończymy naszą księgę biwako- 
wych frykasów jeszcze kilkoma potra- 
wami, które warto róbować. 

DWA DANIA W PLECAKU (GO- 


RĄCE!) 


Jeśli masz termos, możesz zapew- 
nić sobie na wycieczce czy wędrówce 
dwa gorące dania bez żadnego od- 
grzewania. Przed wyruszeniem w dro- 
gę ugotuj rzadką zupę z kostek bulio- 
nowych z makaronem „gwiazdkami” 
(lub innym pokruszonym w drobne 
kawałki). Pod koniec gotowania włóż 
do zupy dwie parówki lub kawałek 
serdelowej kiełbasy. Gdy się mocno 
rozgrzeje, przełóż wędlinę do termo- 


W SWOIM NOTATNIKU 


su i zalej zupą. Zamknij — jak zwykle — 
szczelnie. W porze i miejscu posiłku 
otwierasz termos, wyjmujesz wędlinę 
nadciętym patykiem (patrz rysunek) 
i zjadasz z chlebem popijając bulio- 
nem czy zupą. Taka potrawa trzymana 
w dobrym termosie jest ciepła jeszcze 
nawet po 24 godzinach i można ją 
z powodzeniem przyrządzać także na 
zimowe wyprawy. 

DOMOWY SER TOPIONY 

Kupujemy pół kg białego pełnotłus- 
tego sera i kruszymy go w drobniutkie 
kawałki. Powierzchnię pokruszonego 
sera posypujemy na talerzu szczyptą 
sody oczyszczonej. Całość przykry- 


wamy drugim odwróconym talerzem 
i odstawiamy na dwa dni w ciepłe 
miejsce. Kiedy ser zaczyna mięknąć, 
rozpuszczamy w rondlu łyżkę tłusz- 
czu (margaryny), wkładamy ser do ro- 
ndla i stawiamy na wolnym ogniu. Po 
kilkunastu minutach ser rozpuści się 
na gęstą maź. Gotowy jest wtedy, gdy 
przy wyjmowaniu kopystki, którą 
mieszamy ser, ciągną się za nim długie 
nitki. OOdstawiamy wtedy rondel 
z ognia, szybko wbijamy do niego 
jedno żółtko oraz dosypujemy do 
smaku soli i szczyptę kminku, miesza- 
my. Póki ser jest jeszcze gorący, prze- 
lewamy go do czystego i suchego bla- 
szanego naczynia wyłożonego perga- 
minem, najlepsiej do puszki ze 
szczelnym przykryciem. Odstawiamy 


nie zakrytą puszkę, aby ser nie wy- 
stygł. Zamiast kminku można dosypać 
do sera drobno pokruszonego maje- 
ranku (podobno doskonale poprawia 
humor), gniecionego czosnku (tylko 
dla smakoszów!), suszonej bazylii. 
ZIMNY „MIĘTUS” 


Miętus — to w tym wypadku nie 
ryba, lecz napój z mięty. Kilka listków 
świeżo zerwanej mięty lekko gniecie- 
my w palcach, rozkładamyw kubeczki 
lub szklanki, do każdej dodajemy pła- 
ską łyżeczkę od herbaty cukru i nale- 
wamy po odrobinie wody mineralnej. 
Po kilku minutach usuwamy listki 
mięty i dopełniamy szklanki wychło- 
dzoną wodą mineralną. Smaczny 
i orzeźwiający napój! 


rzyglądam się fotografii. Stoją 

uśmiechnięci, trochę  sztywni, 

szeregami  wznoszącymi — się 
schodkowo w górę. Zgrana klasa — tak 
0 nich mówią inni i oni o sobie. Długo 
pracowali na to zagranie. Ten i ów się 
wymykał, stawiał, chciał coś po swoje- 
mu... ale dali sobie radę. 

Blondynka z włosami do ramion 
w dolnym szeregu to nowa, albo Sy- 
renka. Zjawiła się w klasie dopiero 
w zeszłym roku — spięta, jakby zastra- 
chana, szukająca nieśmiało kontaktu. 
Przyjechała z Warszawy. Zo zdziwie- 
niem odkryła, że ta jej warszawskość 
jest w jakimś stopniu ważna, liczy się, 
stanowi, jak się okazało, pewien atut, 
przyciąga. Zaczęła się więc z nią nieco 
obnosić, choć wolała być zauważona 
z jakiegoś innego powodu. Przyniosła 
do szkoły pamiętnik, wpisywali się 
wszyscy chętnie. ,„„Sympatycznej war- 
szawskiej Syrence — Aśka” — ten wpis 
był najmilszy. Równiutkie literki obie- 
cywały przyjaźń. Chciałoby się je 
wziąć w dłonie jak koraliki i przesuwać 
między palcami, by dodawały odwagi, 
poczucia swojskości pośród jeszcze 
obcych. 

Któregoś dnia klasa postanowiła 
nie odpowiadać z historii. Większość 
nie umiała nowego tematu. Poprzed- 
niego dnia obchodziła urodziny Moni- 
ka, więc nie było się kiedy nauczyć. 
„Wmówimy Galli Anonimie, że nie 
wzięła nowej lekcji. Nikt nie odpowia- 
da'' — zdecydowali. Nowa się przestra- 
szyła. „Przecież temat jest zapisany 
w dzienniku, nie uwierzy” — tłumaczy- 


Załatwić z samym sobą 


ZGRANA KLAS 


ła nieśmiało. „A jak mnie zapyta? Prze- 
cież nie mogę podpaść na samym 
początku”. Machnięto na nią ręką. 
| oczywiście ją właśnio wywołała his- 
toryczka do odpowiedzi. A ona nie 
rozumiała, że zakaz obowiązuje wszy- 
stkich i naprawdę, No więc... No więc 
na przerwie Aśka wydarła z pamiętni- 
ka kartkę z -Syrenką. Potem inni... 
wszyscy. Nowa już nie prowadzi pa- 
miętnika i nie znosi, gdy ktoś nazwie ją 
Syrenką. Brzmi to jak obelga. 
Patykowata postać w prawym gór- 
nym rogu to Tomek. Indywidualista. 
Kiedyś, jeszcze w zeszłym roku zapo- 
wiedzano klasówkę z matematyki. 
Prosili o przełożenie, choćby o dwa 
dni. Nie. No więc urwali się. Tomek 
tłumaczył, że to idiotyzm, że wyjdą na 
tym, jak Zabłocki na mydle. No to 
wyjdą, ale pisać nie będą! Wymknęli 
się ze szkoły i pociągnęli w stronękina, 
całą gromadą, może uda im się zatłuc 
niepokój. Tomek powiedział „To 
cześć!” — i zniknął za rogiem. „Hej, 
Tomek!” Ale on człapał swoją drogą. 
„Dajcie mi spokój” — mruknął. 


» © Kostka Rubika-także dla niewidomych © Coraz więcej zgłoszeń do BMP . | 


Na drugi dzień w szkole piekło: do 
chodzonie, bladolanie, grożenio, tłu 
maczenie. „Czy choć jedno z was nie 
poszło do tego kina?” - pyta wycho- 
wawczyni. Tomek stajo w ławco. „Szu- 
ja” = to szept z klasy. „Dlaczego nie 
poszedłaś?" - to pytanie nauczycialki. 
„Bo... bo nie starczyło dla mnie bile- 
tu”, Stoiw tle rozsłonecznionego okna 
i uszy jego płoną intensywną, prze- 
świecającą czerwienią. Chichot ulgi 
przetacza się przez klasę. Policzki wy- 
chowawczyni i uszy Tomka pulsują tą 
samą barwą. 

Mały, czarny koło nowej to Witok. 
Kiedyś miał dyżur w szatni z takim 
jednym zVillb. Zdarzały się takie dyżu- 
ry, kiedy pani woźna była chora. No 
i zginęły adidasy, a boksy były za- 
mknięte, klucze mieli chłopcy. Kto? 
„Witek, to niemożliwe, on jest znaszej 
klasy” — powiedzieli. Powiedzieli to 
jeszcze raz, później, kiedy już wiedzieli 
z całą pewnością, że to Witek— znaleźli 
u niego te adidasy. Nie miał, chciał 
mieć, nie mógł kupić, więc zabrał. 
A potem nie mógł spać. Chciał się 


przyznać, ala nie pozwolili. Taka 
obrzydliwość w zgranaj klasie? Trzeba 
to ukryć, zatrzeć za wszalką conq. Buty 
jakoś podrzucili. A ża ten drugi ciągle 
był podejrzany? To już nie ich sprawa 
Nie ta klaśa. 

Dziewczyna z warkoczami i w okula 
rach to Baśka, Jost bardzo dobra z pol 
skiego. Krótko ostrzyżona, nad nią, to 
Hanka. Jest bardzo zła z polskiego. 
Mało nie została na drugi rok. Baśka 
miała jej pomóc. Ale jak to zrobić? 
„Mogę poprawiać błądy ortograficz 
ne, stylistyczne, robić z nią dyktanda, 
uczyć gramatyki, przepytywać z zada- 
nego materiału, ale nie umiem nau 
czyć pisać wypracowań” = tłumaczyła. 
„To pisz za nią, musi przejść”. No więc 
pisała i pisze do dziś, bo przecież nikt 
nie uwierzyłby, że Hanka popadła we 
wtórny analfabetyzm przez czas wa 
kacji. Pół biedy z pracami domowymi, 
ale odwalić dwie klasówki to straszna 
sztuka. Nawet, jeśli tylko jedna ma być 
na piątkę, a druga na tróję. „Jak ona 
sobie poradzi w średniej szkole?” — 
martwi się Baśka. 


Oglądam zdjęcie razem z Baśką. 
Zrobili je sobie przed końcem roku 
szkolnego, ostatniego dla nich w szko 
le podstawowej. Na pamiątkę. „Tych 
znam” — mówię, pokazując trzech ro- 
słych dryblasów. „Widziałam ich na 
basenie, podtapiali dziowczyny”. Baś. 
ka przyjrzała się uważnie chłopcom. 
„To niemożliwe” = powiedziała stano 
wczo. „Oni są przecież z naszej klasy.” 
„Ależ ja ich poznaję. Ten jast rudy, ten 
sią zacina, a ten jest mocno opalony. 
Jak sią dobrza wysilą, to może przy 
pomną sobia ich imiona...” „Nie wysi- 
laj sią”, mruknęła. „„Już ci powiedzia 
łam, że oni są z naszej klasy, Ciekawa 
jostom, czy w nowej szkola też mi sią 
„A chciała 
byś?” Nie usłyszałam odpowiedzi. No 


trafi taka zgrana klasa.” 
bo czy można powiadziać — nie? 

Życzą Baśco, żaby w swojej nowoj 
klasie nie bała sią nigdy powiedzieć 
nie, jeśli myśli: nie. I: tak, jeśli myśli 
tak 

„Zgrane klasy” nie są tylko organiz 
Wystarczy popa 
trzeć wokół siebie, by zobaczyć, jak 


mami szkolnymi 
wielu ludziom całe życie zdarza sią 
przeżyć w takiej klasie, gdzie kodeks 
moralny zbudowany jest na zasadzia 
myślenia Sienkiewiczowskiego Kale 
go: Złym uczynkiem jest, jeśli ktoś 
Kalemu zabrać krowy, a dobrym, jak 
Kali zabrać komuś krowy. 

Warto to chyba przemyśleć z sa 
mym sobą. 


© Wynalazcy ,„perpetuum mobile” także nie próżnują 


MŁODZIEŻOWE 
PATENTY '82 


ilka pożytecznych, ułatwiających 
codzienne życie drobiazgów, kilka 
poważniejszych rozwiązań techni- 
cznych, starannie zaprojektowanych 
i jedna rewelacja. Tak można by podsu- 
mować plon nadesłanych przez młodych 
ludzi pomysłów, które doczekały się 
MŁODZIEŻOWYCH PATENTÓW 82. 
Twórcom przyznano łącznie 8 patentów 
i 12 wyróżnień, a dyplomy wręczono 
w końcu maja podczas tradycyjnej już 
uroczystości w gmachu GK ZHP. 
Zacznijmy od owej rewelacji. Dr Lech 
Janczewski, sekretarz Biura Młodzieżo- 
wych Patentów, za taką uważa pomysł 


Grzegorza Gaja z Nowego Targu pt. 
„Uprzestrzennianie obrazów z filmów 
kinematograficznych”. Tajemnica paten- 
tu nie pozwala tu wyjaśnić dokładnie, na 
czym to rozwiązanie polega. Możemy tyl- 
ko zdradzić krótko, iż cała rzecz w odpo- 
wiednim przekonstruowaniu projektora. 
Gdy się tego według projektu Grzegorza 
dokona, będzie mozna film płaski oglądać 


jako przestrzenny. 


Gdy jednak zapytałem dr Janczewskie- 
go, który z pomysłów jemu osobiście naj- 
„bardziej się podoba wymienił coś z zupeł- 
nie innej beczki: oto „Oświetlenie lodów- 


1. Jacek Chojnacki Szkoła Podstawowa, Ki- 
jewo, „Urządzenie do napełniania gazem 
dętek i piłek”; 

2. Piotr Węgrzyn, Zespół Szkół Zawodo- 
wych, im. por. Ryszarda Kuleszy, Chojna, 
„Powietrzna froterka”; 

3. Janusz Ślęczka, Zespół Szkół Łączności, 
Kraków, „Układ do ładowania akumulatora 
energią promieniowania radiostacji nadaw- 
czej”; 

4. Piotr Mocny, Zespół Szkół Samochodo- 
wych Legnica „Hipoidalna przekładnia 
dwukierunkowa jedno- i dwustopniowa; 

5. Maciej Maciejewski, V Lic. Ogólno- 
kształcące im. A. Asnyka, Szczecin, „Wiadro 
z zaworem w dnie”; 

6. Michał Kulpiński, Zas. Szkoła Mechani- 
czna nr 1 Bydgoszcz, „Turystyczny ścisk do 
klejenia dętek”* 

7. Grzegorz Gaj, Lic. Ogólnokształcące im. 
Geweryna Goszczyńskiego, Nowy Targ 
„Uprzestrzennianie obrazów z filmów kine- 
matograficznych” , 

8. Jacek Kołacz, Sosnowiec, „Bezzaworo- 
wy silnik czterosuwowy”. 


WYRÓŻNIENIA 


1. Ewa Wierzchowiecka, Lic. Ogólnokszał- 
cące nr 2 im. H. Sawickiej Rybnik, „Pod- 
świetlany grzybek do cerowania'”; 


MŁODZIEŻOWE PATENTY”82 


2. Sławomir Kozaczuk, Zas. Szkoła Zawo- 
dowa im. gen. K. Świerczewskiego, Siedlce, 
„Zawiasy drzwiowe”. 
3. Jerzy Wachowiak, Lic. Ogólnokształcą- 
ce, Wrocław — „Samoczynny dozownik wo- 
dy dla roślin”; 
c4. Marek Pańczyk, Il Lic. Ogólnokształcące 
im. Hanki Sawickiej, Rybnik — „Urządzenie 
do samoczynnego karmienia ryb w akwa- 
rium”; 
5. Marek Prokop, Szkoła Podstawowa nr52 
im. Marii Dąbrowskiej, Warszawa, „Urzą- 
dzenia do napełniania dętek rowerowych 
gazem”; 
6. Jarosław Berent, | Lic. Ogólnokształcą- 
ce, Inowrocław — „Koncowka łącząca nabój 
autosyfonu w wentylem rowerowym”; 
7. Mariusz Trynkiewicz, Technikum Me- 
chaniczne, Piotrków Tryb. „Zabezpieczenie 
kaset magnetofonowych przed skasowa- 
niem zapisu”; 
8. Maciej Maciejewski, V Lic. Ogólno- 
kształcące im. A. Asnyka, Szczecin, 
„Oświetlenie lodówki”; 
9. Tomasz Janicki, Il Lic. Ogotnokszałcące 
im. H. Sawickiej Rybnik, „Stół czytelniczy”; 
10. Andrzej Niedźwiecki, IV Lic. Ogólnoksz- 
tałcące im. K. Gottwalda, Warszawa, „Rącz* 
ka do torby na zakupy”; 
11. Lech Bajan, Lic. Ogólnokształcące nr 2, 
kraśnik Fabryczny, „Nasadka na konewkę”*; 
12. Andrzej Wiśniewski, Zespół Szkół Te- 
chnicznych Wytwórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego PZL Świdnik, „Kostka Rubika dla 
niewidomych”. 


ki” Macieja Maciejewskiego ze Szczecina 
(wyróżnienie). Rzecz jest arcyprosta: jak 
wiadomo, w lodówce jest żaróweczka, 
która zapala się przy jej otwarciu, a gaśnie 
przy zamknięciu. W projekcie chodzi o to, 
by dodać drugą żaróweczkę, ale umiesz- 
czoną na zewnątrz i połączoną z tamtą. 
Będzie ona sygnalizowała użytkowniko- 
wi, że nie domknął lodówki. Drobiazg, 
błahostka, ale przecież pomysłowa. 


Podobnie prosty jest pomysł „Kostki 
Rubika dla niewidomych”, Andrzeja Wiś- 
niewskiego ze Świdnika. Cała rzecz 
w tym, by kolory zastąpić odpowiednimi 
wklęsłościami i wypukłościami. Od stro- 
ny technicznej czy konstrukcyjnej — dro- 
biazg, za to sam pomysł, by w tak prosty 
sposób udostępnić tę zabawkę tym, któ- 
rzy z niej dotąd korzystać nie mogli, ma 
niemałą wartość. Stąd wyróżnienie. 

Ale, wbrew pozorom, praktyczna przy- 
datność pomysłu, wcale nie jest koniecz- 
na, by uzyskał on uznanie w oczach eks- 
pertów Biura. Przykładem — „Bezzaworo 
wy silnik czterosuwowy” Jacka Kołacza 
z Sosnowca. Oceniając ten pomysł, eks- 


PRZYZNANE 


perci orzekli, że w niczym nie ulepszy on 
działania silnika — nie będzie ten silnik ani 
sprawniejszy, ani oszczędniejszy. Jest to 
po prostu inne rozwiązanie, tyle samo 
praktycznie warte, co dawne, niemniej — 
nowość świadcząca o technicznej inwen- 
cji twórcy. 

Jak się jednak okazuje — niektórzy piszą- 
cy do Biura nie bardzo rozumieją na czym 
polega istota patentu i kiedy się go przy- 
znaje. A więc — przypomnijmy: jedynie za 
nowość — ostatecznie nawet nieprzydatną 
od zaraz, stanowiącą w technice jakby 
„sztukę dla sztuki”. A ściślej — przyznaje 
się patent (lub wyróżnienie) za 

© wymyślenie nowego sposobu dzia- 
łania jakiegoś urządzenia czy zespołu 
urządzeń (albo, dajmy na to — nowego 
sposobu, powiedzmy, wydobywania 
węgla); 

© wskazanie, jak można ulepszyć ja- 
kieś już istniejące urządzenie; 

© wymyślenie czegoś zupełnie nowe- 
go — konstrukcji, maszyny... 

Kto jednak zrobi samodzielnie najdo- 
skonalszy nawet projekt urządzenia już 
istniejącego — nie otrzyma patentu. Jeżeli 
zaprojektuje i wykona np. najwspanialszy 
model samolotu, który już lata— nie maco 
marzyć o patencie. Z tym nie do Biura — 
raczej na konkurs modelarski. 

Tyle wyjaśnień dla tych, do których one 
w ogóle docierają. Bo jest i grupa takich, 
którzy mimo uszu puszczają rozsądne ar- 
gumenty: mamy tu na myśli twórców 
„perpetuum mobile”. O ich natrętnych 
listach już pisaliśmy dwa miesiące temu; 
liczba tych „wynalazców” jednak nadal 
rośnie i BMP „dorobiło się” już kilkudzie- 
sięciu wierzących w „wieczny motor”. 
Niejakim cieniem kładzie się to na działal- 
„ność Biura. No, ale są też 


-coraz liczniejsze 
blaski 


Wzrosła bowiem niepomiernie liczba 
piszących do BMP pomysłodawców. 


Wyjątki z Regulaminu 
| Biura 


| Młodzieżowych Patentów 


Autorzy projektów  wynalaz- 
czych wyróżniających się twór 
czym rozwiązaniem, otrzymują 

- dyplom „Młodzieżowy 
Patent" 

— nagrodę rzeczową, 


— odznakę Biura Młodzieżo- 
| wych Patentów. 
Autorzy innych ciekawszych 


projektów otrzymują: 
j — dyplom „Wyróżnienie”, 
| — nagrodę rzeczową, 
— odznakę Biura Młłodzieżo- 
| wych Patentów. 
| Autorom projektów wynalaz- 
czych mających cechy wynalazku, 
wzoru użytkowego lub zdobnicze- 
go, Biuro Młodzieżowych Paten- 
tów zapewnia nieodpłatną pomoc 
przy zgłaszaniu w Urzędzie Paten- 
towym PRL, w celu uzyskania 
ewentualnej ochrony: Urząd Pa- 
tentowy PRL zwalnia ich od obo- 
wiązku wnoszenia stosowanych 
opłat. Prace nagrodzone „Młodzie- 
| żowym Patentem”" mogą zostać 
zgłoszone do nagrody „Młodego 
Technika”, w ramach ogólnopol- 
skiego konkursu twórczości tech- 
nicznej dzieci i młodzieży lub in- 
nych konkursów. Nazwiska auto- 
rów wszystkich projektów nagro- 
dzonych i wyróżnionych w Biurze 
Młodzieżowych Patentów poda- 
wane są do wiadomości dyrekto- 
rów szkół, do których autorzy uczę- | 
szczają, w celu otoczenia ich opie- 
ką i popularyzacji ich osiągnięć 
twórczych wśród młodzieży szko|- 
nej. Doroczna oficjalna lista laurea- | 
tów BMP jest publikowana w pis- 
mach technicznych i młodzieżo- 
wych. (tk) 


W pierwszym kwartale nadeszło ledwie... 

5 projektów, teraz jest już ponad 200. To 

m.in. efekt rozpoczętej kampanii reklamo- 

wej. Przyjemnie było nam usłyszeć, że 
i „Świat Młodych” przyczynił się do tego 
(po naszym artykule liczba zgłoszeń wzro- 
sła.) Podniósł się też poziom nadesłanych 
prac. Może więc regres, który przejawił 
się dużym spadkiem zgłoszeń w zeszłym 
roku, zostanie przełamany... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


CIĄG DALSZY ZE STR. I 


—ummm—mu—m—- 


upić rower w Warszawie to trochę tak, 

jak dostać spadek po nieznanej przed: 

tem cioci — milionerce. Teoretycznie 
szansa istnieje, W praktyce przekonuje się 
czlowiek, że natura nie stworzyła go do wielo- 
godzinnego stania o pustym brzuchu i odcho- 
dzenia od lady z pustymi rękami, W Rydgosz 
czy, gdzie rowery produkują, i to ponoć na 
masową skalę, w firmowych sklepach dostać 
można pojazd treningowy, to znaczy jedno 
koło plus kierownica, siodełko i pedały, Krę: 
cisz, kręcisz | najwyżej się umęczysz,.. Ale 
była też motorynka w cenie trzykrotnej dobrej 
pensji — 24 800! 

Wybraliśmy się do „Romeru”, aby zapytać 
dlaczego tak się dzieje. Dlaczego rower nie 
może być pojazdem masowym — ponieważ go 
nie ma, a motorower — ponieważ jest za drogi 
na normalną kieszeń? 


Czy laik ma rację? 


— Tłumik motoroweru w kolorze czarnym? 
Panowie chyba gonicie modę? 

— Skądże — odpowiada oprowadzający nas 
po zakładzie Ryszard Horoszczuk, kierownik 
Sekcji Postępu Technicznego bydgoskiego 
Rometu. — Nie ma chromu do robienia powłok 
galwanicznych, czy jak się popularnie mówi 
niklowanych, musieliśmy poradzić sobie w ten 
sposób. Czy to ładne? Kwestia gustu. Na 
pewno mniej trwałe. Pewnego dnia stanęliśmy 
jednak przed wyborem: albo w ogóle zatrzy- 
mać produkcję i zwolnić ludzi do domu z przy- 
najmniej stu podobnych powodów, albo jakoś 
z tego wyjść. W przypadku tłumików wyszliś- 
my tą drogą. Moim zdaniem metoda po dopra- 
cowaniu zda egzamin, dobry lakier nie odpry- 
skuje przy uderzeniach tak łatwo jak chrom, 
poza tym w przypadku jego uszkodzenia ist- 
nieje możliwość naprawy we własnym zakre- 
sie. W naszych warunkach, gdzie kłopoty 
z częściami zamiennymi czy stacjami obsługi, 
które by je montowały do pojazdów, są ogólnie 
znane, taka rzecz wbrew pierwszemu wraże- 
niu jest sensowna. 

"Taśma montażowa przesuwa się dzisiaj wol- 
niej. To widać, gdy któryś z kolei pracownik 
może odejść od niej na parę minut, element, 


który zwykle montuje, jeszcze nie nadjechał 
do jego stanowiska, W motorynkach, pojnz- 
dach mających ongiś szanse na podbicie nasze- 
go rynku, brakuje dźwigni hamulca nożnego. 
Kilka sztuk stoi w hali montażowej oczekując 
na uzupełnienie = pewnie też nie dzieje im się 
żadna krzywda, skoro popyt na nie po podwy* 
ższeniu ceny gwaltownie zmalał. 

Ryszard Horoszczuk protestuje, = To jest 
tlumaczenie laika. W sumie bowiem krzywda 
dzieje się wszystkim stronom - producentowi, 
pośrednikom handlowym, klientom, Takie 
przestoje wliczane są bowiem do końcowej 
ceny produktu. I kto dostaje po kieszeni na 
końcu? Jasne, że amator dwukółkowej moto- 
ryzacji. 


Prawdą jest, że... 


Gdyby rozłożyć rower na najdrobniejsze 
części, z których każda musi być przecież 
gdzieś i kiedyś wykonana, byłoby tego kilkaset 
sztuk. Gdy wiele lat temu wymyślono taśmę 
produkcyjną, gwarantowała ona szybkie, 
a więc i tanie montowanie wyrobów. Pod 
warunkiem, że dobre elementy składowe do- 
cierały na czas i w określone miejsce. W „,Ro- 
mecie” brakowało ostatnio metalizowanej fo- 
lii, na której nanoszono znaki firmowe. Stanął 
cksport. No bo kto za granicę przyjmie taki 
niekompletny wyrób? Przyszła folia — i wtedy 
okazało się, że nerwowość spowodowała... no, 
powiedzmy pewne niedociągnięcia na stanowi- 
sku tłoczenia błotników. Spod prasy wyszła 
partia tych detali z minimalnymi wgniecenia- 
mi. Gdyby potencjalni nabywcy rowerów do- 
wiedzieli się o tym fakcie, radości nie byłoby 
końca: będą odrzuty z eksportu! Może i będą. 
Ale za nie sprzedane pojazdy nie dostaniemy 
dewiz i nie będziemy mogli kupić na przykład 
importowanych lakierów. A więc cicszyć się, 
czy smucić? Raczej to drugie. Przy czym nie 
jest prawdą, jakoby załoga fabryki była zbio- 
rem nieszczęśników, nad losem których trzeba 
załamywać ręce, bo czego by się nie dotknęli, 
to im nie wychodzi. Prawdą jest natomiast, że 
wszyscy tkwimy po uszy w niedobrym dla 
gospodarki okresie, a dyrekcja ,„Rometu” nie 
może ustalić liczby rowerów do wyproduko- 
wania w bieżącym roku, ponieważ jej z kolei 
nikt nie może powiedzieć, ile dostanie blach 
i rur. 


Plany, plany... 


Na wolniej posuwających się taśmach w ro- 
ku bieżącym technicznych sensacji raczej nię 
będzie. Plan nowości przewiduje wyproduko. - 
wanie około 2000 sztuk rowerów sportowych 
wielobiegowych. Po pierwsze jest to kropla 
w morzu potrzeb, po drugie ta kropla koszto- 
wać ma około 15 tysięcy złotych, a to jest dużo 
nie tylko na młodzieżową kieszeń. Tradycyj. 
nie trwa montaż towaru najbardziej poszuki- 
wanego przez cyklistów — składaków, AZ 
gry” 1 „Jubiląt” kosztują teraz od 6500 do 
6900 złotych. Planuje się dorzucenie do han- 
dlowej oferty „Consula” z jednobelkową ra- 
mą, tyle że bez zamka. Pan Kazimierz Gawiń- 
ski, kierownik Działu Rozwoju Tec hnicznego 
twierdzi, że wszystkie le prodhkty odpowiada 
ją zarówno tendencjom, jak i parametrom 
wytrzymałościowym przyzwoitego poziomu 
europejskiego, Wysylane do sklepów krajo- 
wych różnią się od tych z eksportu czasem 
tylko kolorem, czasem jednym lusterkiem 
wstecznym czy zamkiem blokującym kołą 
Prawdę powiedziawszy, nie bardzo możemy 
zrozumieć, dlaczego tych właśnie drobiazgów 
nie można sprzedawać klientom także za zło- 
tówki. 

Nowości motorowerowe: po raz pierwszy 
oglądany przez nas „„Kadet” o odmiennej 
sylwetce od znanych „„Komarów” Niestety 
z tym samym, powiedzmy szczerze, malo no- 
woczesnym silnikiem z Nowej Dęby. Nowa 
Dęba obiecywała kiedyś rewelację na miarę 
japońskiej „„Hondy”, silniczek taki nawet za. 
prezentowano w pojeździe próbnym. Nieste 
ty, nie ma ponoć do jego montażu odpowied- 
nio wytrzymałych materiałów, maszyn, licho 
wie czego jeszcze, W efekcie jesteśmy krajem 
oferującym towar dwa razy gorszy od czecho- 
słowackiego i trzy od niemieckiego. Takie 
przynajmniej opinie krążą na giełdach i wśród 
użytkowników. W tym roku nie przewiduje 
się poprawy — stara konstrukcja nie da się już 
unowocześnić. 

Generalne wrażenie z wizyty w „„Romecie” 
— starają się ludzie jak mogą, ale... Cóż, nożny 
napęd teź u nas jakby nieco okulał. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. W. Wróblewski 


OD „SOŁDKA” 


* „DARU MŁODZIEŻY” 


pierwszych dniach czerwca jury, 

w którego skład weszli: artystka- 

rzeźbiarka Wiktora Iljin, red. Mi- 
chał Dąbrowski z „Latającego Holendra”, 
z-ca red. naczelnego „Świata Młodych” — 
red. Ewa Drobnik i szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga'* — red. Wiesława Mro- 
czek-Kamińska — oceniło nadesłane prace 
na konkurs »Od „Sołdka” do „Daru Mło- 
dzieży”«. Wśród fantów — upominków 
znalazły się pajace, zabawki z drutu, wypa- 


m/s 
„HALNIAK” 


chłodniowiec 
B-433 


12 marca 1971 r. położono stępkę 
pod pierwszy z trzech chłodniowców 
budowanych dla Polski, o symbolu 
B-433. Był to motorowiec przeznaczo- 
ny do współpracy z jednostkami łow- 
czymi i przetwórczymiw strefie umiar- 
kowanej i tropikalnej. Jednostka B- 
433 przyjmuje świeże lub mrożone ry- 
by od kutrów łowiących, a od baz 
pływających i trawierów — przetwórni 
konserwy oraz inne rybne produkty. 
Statek posiada cztery chłodzone ła- 
downie, podzielone na osiem nieza- 


Minęliśmy półmetek konkursu! Zespołowo prowadzi Kadzidło! 
Piotr Maryński z Wrocławia — najlepszy indywidualnie! 


lanki w drzewie, malowanki na szkle, bar- 
dzo precyzyjnie wykonane węzły żeglar- 
skie, rzeźbki, rysunki itp., itp. Drużyna 
Bractwa Żelaznej Szekli z Szarowa wyko- 
nała m.in. żaglowiec w butelce, a Leszek 
Cieborowski z Opoczna model „Daru 
Młodzieży”. Szkoła Gminna w Kadzidle 
dostarczyła 100 pięknych wycinanek. 
| właśnie Kadzidło bezapelacyjnie zwycię- 
żyło na półmetku konkursu w konkurencji 
zespołowej. Drużyna Bractwa Żelaznej 


leżnych komór. Maszynownia usytuo- 
wana została na śródokręciu między 
drugą a trzecią ładownią. Pomieszcze- 
nia mieszkalne, służbowe oraz ogól- 
nego użytku znajdują się w trzykondy- 
gnacyjnej nadbudówce również na 
śródokręciu. Stątek projektował ze- 
spół specjalistów pod kierunkiem 
głównego konstruktora mgr. inż. Ed- 
warda Słomskiego. W dniu wodowa- 
nia — 17 sierpnia 1971 r. jednostce 
nadano imię „Halniak”. Statek przeka- 
zano do eksploatacji 7 marca 1972 r. 


Szekli z Szarowa uplasowała się na drugiej 
pozycji. Jungowie z Szarowa oprócz ża- 
glowca w butelce wykonali metodą wypa- 
lania dwa wizerunki starych żaglowców, 
dwie rzeźbki — rycerza i marynarza oraz 
dwie malowanki na szkle — przedstawiają- 
ce „Dar Młodzieży”. 

Pierwsze miejsce indywidualne jury 
przyznało Piotrowi Maryńskiemu z Wroc- 
ławia — za akwarelkę „Daru Młodzieży” 
pod pełnymi żaglami. Drugie miejsce zajął 


Pozostałe dwie jednostki z tej serii 
otrzymały imiona „Lewanter” 
i „Buran”. 

Długość całkowita m/s „Halniak” 
wynosi — 119,75 m, szerokość — 17-m, 
zanurzenie — 7,30 m, nośność — 4 400 
DWT, pojemność — 5274 BRT. Moc 
silnika głównego —8400 KM, prędkość 
— 16 węzłów. Zasięg pływania 10 000 : 
mil morskich. Załoga składa się z 56 
osób. (wm) 

Fot. Marek Szymański 


KOPÓN 
KONKURSOWY 


WYTNEJ 
ZACHOWAJ 


23 


Tomek Walczyk z Krakowa za bardzo ory- 
ginalnie wykonany kalendarz z symboliką 
żeglarską. 

Wszystkie nadesłane prace znajdą się 
jeszcze w czerwcu w Gdyni, gdzie będą 
sprzedawane na kiermaszu, z którego do- 
chód przeznaczony jest na budowę „Daru 
Młodzieży”. 


A zwycięzcy półmetka — pięcioosobowa 
grupa z opiekunką ze szkoły w Kadzidle 


wowa 


dzieży”, 
Jadwiga 


Na wieść, że ) 
Szkoła Podsta- 
wycina 
dla „„Daru Mło- 
pani 
Nie- 
dźwiedzka, na- 
uczycielka 
Szkoły  Rolni- 
czej w Kadzidle, 
dostarczyła 
osiem wycina- 
nek. Oto jedna 
z jej prac 


oraz Piotr Maryński z Wrocławia z opieku- 
nem — przyjadą w nagrodę do Gdyni i zwie- 
dzą „Dar Młodzieży”. Zwycięzców o ter- 
minie spotkania — zawiadomimy listownie. 


Jednocześnie przypominamy, że nasz 


konkurs trwa nadal. A na finalistów czekają 
również nagrody rzeczowe. 


(wm) 


1 Tak wycina pani Jeziorkowska, której wnuczka startowała 
w naszym konkursie i przyczyniła się do zwycięstwa Kadzidła 


Fot. W. Mroczek 


gACZKÓW SPORTOWYCH 


WYNIZYJ 


oo AÓETNTYTE e) 
WARSZAWA 


Mistrzostwa Świata w Piłce 
Nożnej „ESPANA 82” są aktu- 
alnie najmodniejszym tema- 
tem dla nowych emisji poczto- 
wych na świecie. Jak już infor- 
mowałem w jednym z poprzed- 
nich odcinków, nasza Poczta 
wydała dwa okolicznościowe 
znaczki z tej okazji, a dla upa- 
miętnienia odlotu naszej repre- 
zentacji do Hiszpanii — okolicz- 
nościowy datownik. 


Dziś chciałbym Was również 
poinformować, że w pierwszej 
połowie czerwca br. w Warsza- 


© SZALEŃSTWA 


Warszawski Pałac Młodzieży 
przygotował dla najmłodszych 
mieszkańców stolicy doroczną 
niespodziankę z okazji Między- 
narodowego Dnia Dziecka. Te- 
go popołudnia „,Przyzba Pałacu 
Młodzieży” - bo tak właśnie na 
ludowo nazwano tę imprezę — 
dosłownie pękając w szwach, 
dudniła i huczała radością, tań- 
cami i śpiewem. Wystarczy zre- 
sztą popatrzeć na zdjęcia — nasz 
fotoreporter uwijał się jak 
w ukropie (upał!!!), żeby zdą- 
żyć wszędzie tam, gdzie działy 
się niesamowite atrakcje. 
A działy się absolutnie wszę- 
dzie, na całym ogromnym placu 
przed Pałacem Młodzieży. Po- 
patrzcie zresztą na te szalone 
migawki, które słów komenta- 
rza nie wymagają. I żałujcie, kto 
nie był... (jz) 

Fotoreportaż 
Jacka Łopuszyńskiego 


JIWAGA! KONKU 
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Z NOTATNIKA FILATELISTY 


redaguje Piotr Wieczorek 


wie w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki „Nowy Świat” 
czynna była Wystawa Filatelis- 
tyczna znaczków pocztowych 
o tematyce sportowej, uzupeł- 
nione ilustrowanymi karykatu- 
rami znanego naszego karyka- 
turzysty sportowego Edwarda 
Ałaszewskiego oraz metalowy- 
mi znaczkami o tematyce spor- 
towej z kolekcji red. Janusza 
Kukulskiego z Krakowa. Z okaz- 
ji tej wystawy stosowany był 
okolicznościowy kasownik po- 
cztowy, który przedstawiam na 
reprodukcji. 


W związku z Mistrzostwami 
Świata — ogłaszamy dla Czytel- 
ników naszej gazety mini kon- 
kurs filatelistyczny o tematyce 
piłkarskiej. W konkursie może 
wziąć udział każdy, kto przyśle 
pod adresem naszej redakcji na 
kartce pocztowej z dopiskiem 
„Konkurs filatelistyczny” od- 
powiedzi na poniższe pytania: 

1. W którym roku Poczta Pol- 
ska po raz pierwszy umieściła 
motyw piłkarski na znaczku po- 
cztowym? 


2. Z okazji których Mis- 


trzostw Świata w Piłce Nożnej 
Poczta Polska wydała po raz 
pierwszy okolicznościową se- 
rię znaczków? 


3. Z jakiej okazji i w którym 
roku wydany został okolicznoś- 
ciowy znaczek pocztowy przed- 
stawiony na reprodukcji? 


Odpowiedzi należy przesyłać 
do dnia 15 lipca br. Wśród tych 
co przyślą prawidłowe odpo- 
wiedzi, rozlosujemy nagrody — 
znaczki, karty pocztowe, litera- 
turę  filatelistyczną.  Zapra- 
szamyl 


y! nią krakowski festiwal krótkiego 
Bron, zarówno polskiego, jak 

i międzynarodowego, Roz 
się zresztą od pytania, które zadaje się 
teraz przed każdym festiwalem = czy 
warto go organizować? Czy należy te- 
raz, w stanie nienormalnym przecież, 
bo wojennym, udawać, że nic się nie 
stało | wszystko jest jak zwykleł To 
elementarne pytanie było jednak nie- 
potrzebne, bo choć festiwal był nie- 
wątpliwie inny i niewątpliwie słabsze 
niż w latach ubiegłych pokazał filmy - 
umożliwił postawienie pytań zgoła 
waźniejszych. 


Po raz dziewiętnasty międzynarodo- 
wa, ale w dużej części stała publiczność 
krakowskiego kina „Kijów” poświęciła 
tydzień na obejrzenie około stu filmów 
krótkich z dwudziestu pięciu krajów 
świata. Przewagę wśród prezentowa- 


- nych dzieł miał film dokumentalny 


i dokument właśnie — „Powrót” Krys- 
tiana Przysieckiego i Witolda Kuczyń- 
skiego z warszawskiego „Poltelu” — 


*_ został wyróżniony Grand Prix. jest to 
"kolejna część cyklu, znanego już pol- 


skim telewidzom, o tegorocznym kata- 
kliźmie powodzi, która nawiedziła zie- 
mię płocką. Opowiada o etapie naj- 
ważniejszym tych zmagań, bo o tym, 
jak na zniszczone przez żywioł tereny 
wracają ich mieszkańcy. 

Nie wszyscy widzowie zadowoleni 
byli z werdyktu jury, ale nie to jest 
najważniejsze. Chodzi o to, że reportaż 
zwyciężył wszystkie literackie historyj- 
ki, abstrakcyjne i konkretne żarty, plas= 
tyczne kompozycje, wystylizowane 


formalnie eksperymenty, których 
w tym roku w Krakowie nie brakowało. 


To dobrze, ale... Przed rokiem cie- 
szyliśmy się, także i w „Świecie Mło- 
dych”, z ożywienia wśród dokument.- 
listów, przyklaskiwaliśmy nie zrealizo- 
wanym jeszcze nadziejom, że doku- 
ment filmowy przestanie być tylko dor 
datkiem do dzieł artystycznych i w po- 


_ wołanych do tego kinach będzie mógł 


łatwiej niż dotąd docierać do widzów, 
zdobywać własną publiczność. Tym- 
czasem teraz, po potężnej dawce no- 
wych filmów, które pokazano na festi- 
walu, okazuje się, że ten gatunek cof- 
nął się jakby w rozwoju i nie dorósł do 
samodzielności. Trudno powstrzymać 
się od pytania: czy film dokumentalny 
nie znałazł się w ślepym zaułku? Dla- 
czego filmowcy-reportażyści pokazu- 
ją jedynie skutki, a nie pytająo przyczy- 
ny? Dlaczego w dobie wciąż jeszcze 
kryzysowej najczęściej prześlizgują się 
tylko po tematach najdramatyczniej- 
szych, notujących chwilę właśnie? Wy- 
bierają wciąż mało obiektywne morali- 
zatorstwo lub satyrę, które dotykają 
spraw ponadczasowych — ludzkiej sta- 
rości, samotności... To można przecież 


„pełniej ująć w filmie fabularnym. Pro- 


blemem numer jeden wciąż, już od lat 
i tonietylkow polskich filmach, pozos- 
taje ochrona środowiska. Chwalebny 
to temat, lecz po latach eksploatacji 
niezbyt odkrywczy i świeży. , 


I dlatego dzienna porcja filmów, krę- 
conych przecież na różnych krańcach 
świata, wywoływała u widzów w „Kijo- 


_ wie” komentarze: — gdzie filmy, które 


wspomogłyby rozwiązywanie tych 


_ wszystkich problemów socjologicz- 


nych, ekonomicznych, ekologicznych 
i ideologicznych? Gdzie filmy, które 
pokazują różnicę między Polakiem, 
Węgrem i Francuzem? Kiedy doku- 
ment znajdzie swoje miejsce i zacznie: 
oddziaływać na miliony zamiast glę- 
dzić? Kiedy przestanie być sfilmowa- 
nym, malowniczym przypadkiem, cie- 
kawostką, a pomoże nam, widzom, 
zrozumieć treści najbardziej skompli- 
kowane? Kiedy? Jak? Gdzie? 


EWA BIELSKA 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


jedy w połowie lat 70 eksplodował 

w Angliii punk-rock, wydawało się, 

że koniec ery hard-rocka i heavy me- 
tal jest już bliski. Stało się, jak wiemy 
inaczej, a to głównie dzięki nowej genera- 
cji zespołów spod znaku „metalicznego” 
brzmienia, jak choćby: Michael Schenker 
Group, Iron Maiden, czy Scorpions. Pomi- 
mo rosnącej popularności, żadna z wy- 
mienionych grup nie była jednakw stanie 
zagrozić sztandarowej formacji heawy- 
metal, zespołowi, którego muzyka „eks- 
ploduje z siłą dynamitu”. Chodzi oczywiś- 
cie o AC/DC... 

Czytelnicy „Świata Młodych” znają za- 
pewne ostatnie płyty tego zespołu, pre- 
zentowane dość często na antenie radio- 
wej. Warto jednak wiedzieć, że AC/DC—to 
grupa działająca już od ośmiu lat, a więc 
doświadczona i znająca prawa rządzące 
na rockowym rynku. Powstała w lecie 
1974 r. w Melbourne, a jej założycielami 
byli trzej szkoccy imigranci oraz dwóch 

„ Australijczyków. Dwa pierwsze albumy 
zespołu: „High Voltage” i „TNT” wydała 

* wytwórnia Albert Productions i odniosły 
one sukces lokalny. Dopiero w 1976 r. 
AC/DC zyskał większy rozgłos, dzięki 
kompilacyjnej płycie „High Voltage”, 
a przede wszystkim dzięki dwóm muzy- 
kom z grupy Easybeats, popularnej w la- 
tach 60-ch. Harry Vanda i George Young, 
bo o nich właśnie mowa, zadbali o atrak- 
cyjny repertuar AC/DC, a co najbardziej 
istotne — podjęli się produkcji płyt zespo- 
łu. To oni firmowali albumy: „Dirty Deeds 
Done Dirt Cheap” (1976), „Let There Be 
Rock” (77), „Powerage” (78) oraz „If You 
Want Blood You're Got It" (78). 

Wspomniane longplaye umożliwiły 
AC/DC wejście do rockowej czołówki, ale 
były jednocześnie zbyt łagodne” i „grze- 
czne”, aby rzeczywiście usatysfakcjono- 
wać pełnych temperamentu muzyków 
grupy. Zrozumiał to doskonale produ- 
cent, Robert John Lange, który wylanso- 
wał w Stanach Zjednoczonych The Boom 
town Rats i The City Boy. Wiedział, że 
publiczność oczekuje „piekielnego 
brzmienia” i że AC/DC potrafi je stworzyć. 
Po ukazaniu się LP „Highway To Hell” 
było wiadomo, że Lange miał.rację. Nad 
płytą pracowano sześć miesięcy, ale ten 
duży wysiłek opłacił się. 

Czas przedstawić wreszcie członków 
zespołu AC/DC. Postacią pierwszoplano- 
wą jest w nim Angus Young (ur. 31.03. 
1960 r. w Glasgow). Ten grający szalenie 
agresywnie gitarzysta, potrafi w równie 
znakomity sposób stworzyć rockowy 
show. Ubrany w mundurek z krawatem 
i krótkie spodenki, biega z tornistrem 
wzdłuż i wszerz estrady, wskakując od 
czasu do czasu kolegom „na barana”. 


MADERATD 


Jego brat, Malcolm Young, „obsługuje” 
gitarę rytmiczną, zachowując się w trakcie 
koncertów niezwykle spokojnie. Jest on 
jakby „mózgiem” zespołu, bowiem w naj- 
większym stopniu odpowiada za repertu- 
ar, nagrania i oprawę świetlną występów. 
Jako muzyk ma on zresztą duże doświad- 
czenie. Mając 12 lat grał już w zespole 
Ashfield Boys Highschool, w dzielnicy 
Sydney-Burwood. Następnie współpra- 
cował z grupami rock and rollowymi i jaz- 
zowymi, głównie jednak zarabiając na ży- 
cie w fabryce. Jego prawdziwy estradowy 
debiut miał miejsce w dyskotekowym klu- 
bie „Chequers” w Sydney, gdzie wraz 
z bratem wystąpili w noc sylwestrową 
1973/74. 

W pierwszym składzie AC/DC znaleźli 
się ponadto: perkusista, Phil Rudd (ur. 
19.05.1954 r. w Melbourne), z zawodu 
elektryk, grający w zespole, do dzisiaj oraz 
Mark Evans, gitarzysta basowy, który 
opuścił grupę w 1977 r. Zastąpił go CIiff 
Williams (ur. 14.12.1949 r.), Anglik, wy- 


c7 


stępujący wcześniej w zespole Home. Jed- 
dnym zwspółtwórcówAC/DC byłrównież 
niezwykle utalentowany wokalista, Ro- 
nald „Bon” Belford-Scott (ur. 9.07.1946 r. 
w Forfar, Szkocja — zm. 19.02.1980 r 
w Londynie). Jego „brudna” barwa głosu 
i rzadko spotykany „wysoki” krzyk stawia- 
ły Scotta w rzędzie najbardziej oryginal- 
nych interpretatorów heavy-rocka. Nie- 
stety, nałogowy alkoholizm stał się bez- 
pośrednią przyczyną jego tragicznej 
śmierci. Po tym wypadku wydawało się, 
że AC/DC ulegnie rozwiązaniu. Szczęśli- 
wym trafem zespół znalazł jednak godne- 
go zastępcę Scotta-angielskiego wokalis- 
tę, Briana Johnsona. Przypomnę tylko, że 
w latach 70-ch śpiewał on z zespołem 
Georgie, który wylansował m.in. przebo- 
je: „All Because Of You” i „Can You Do 
It". : 
Pierwsza duża płyta, nagrana już 
z udziałem Johnsona, ukazała się na ryh- 
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Ę DES- MOND TAKEŚ A TADI-LEV TO THE JEWEL-LER'S STORE, ——— 
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SING-ER IN A BAND. 
CA-RĄT GOLD-EN 


CHIU-DREN LEND A HAND. ——— 


RUN, ——— 
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PDES-MOND SAYS TO  MoOL-LV, GIRL ( 
TAKES IT BACK TO  MOL-LY, WAIT-/NG 


O STAYS AT HOME AND DOESHER 
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LIKE YDUR FACE — AND MOL-LY 

AT THE DOOR — AND AS HE 

PRET-TY FACE — AND IN THE 
E 


SAYS THIS AS SHE TAKES HIM BY THE HAND. 
GIVES (IT TO HER SHE BE-GINS TO SING. ©B-LA — 
RE mą SHE STILL SMQS IT WITH THE. BAND. — 
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LA LA HOW THE LIFE GOES NN 
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— INA COU-PLE OE YEARŚ THEY HAVE BMLT A HOME SWEST 
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HOME WITH A COUNIŁELCE: KIDS RUN-NING IN THE YARD OF PES-MOND AND MOL-LY JONES— 


(B-LA-DI, O6-LA-DA 


John Lennon/Paul McCartney 


Desmond had a barrow in the market place, | 
Molly is the singer in a band. j 
Desmond says to Molly, girl I like your faces 
and Molly says this as she takes him by the hand. | 
Desmonds takes a trolley to the jeweller's store, | 
Buys a twenty carat golden ring. | 
Takes it back to Molly, waiting at the door | 
and as he gives it to her she begins to sing. 
Happy ever after in the market place, | 
Desmond lets the children ledn a hand. | 
Molly stays at home and does her pretty face || 
and in the evening she still sings it with the band. | 
di, ob — la — 
La la how the life goes on. (bis) 
In a couple of years they have built | 
a home sweet home 
with a couple of kids running in the yard | 
of Desmond and Molly Jones. 


ku jeszcze w 1980 r. Album „Back In 
Black” powstał jako wyraz pamięci Scot- 
ta, co sugeruje zarówno jego tytuł, jak 
i czarna, żałobna koperta. Zrealizowano 
go w studio na wyspach Bahama, choć 
zespół mógł skorzystać z supernowo- 
czesnych pomieszczeń w Sztokholmie. 


W Szwecji nagrywał m.in. Led Zeppelin, 
ale muzykom z AC/DC przeszkadzał jeden 
„drobny” szczegół — wspomniane studia 
są własnością Abby. Płyta „BackIn Black” 
spotkała się z bardzo kontrowersyjnym 
przyjęciem. Brytyjski krytyk Lynn Hann 
napisał wręcz w tygodniku „„New Musical 
Express”, że longplay ten jest „koszmar- 
ny”, że ma.„marne” teksty i wskazuje na 
„regres” zespołu. Zupełnie innego zdania 
była młodzieżowa publiczność. Album 
błyskawicznie trafił na listy przebojów, 
przysparzając grupie nowych rzesz zwo- 
lenników. 

Po sukcesach w Australii i Stanach Zje- 


da, life goes on bra. 


dnoczonych AC/DC podbił również rynek 
brytyjski. W 1976 r. zespół występował po 
raz pierwszy w Anglii, a debiut ten miał 
miejsce w pubie „Red Cow”, w lodyńskim 
Hammersmith. W tej samej dzielnicy za- 
grał pięć lat później, aletym razem w słyn- 
nym „Odeonie” i przy entuzjastycznej re- 
akcji widowni. Na jesieni 1981 r. AC/DC 
koncertował w Donnington, stając się naj- 
większą atrakcją rockowego festiwalu. 
Ostra, agresywna i niezwykle dynamiczna 
muzyka zespołu „znokautowała” Brytyj- 
czyków, którzy tak „grzmiącego” heavy- 
metalu jeszcze nie słyszeli. Po albumie 
„For Those About To Rock (We Salute 
You)” o AC/DC pisała również pozytyw- 
nie prasa angielska. Fachowy tygodnik 
„Melody Maker” napisał m.in.: „zjawisko 
AC/DC, to najgłośniejsze wydarzenie, ja- 
kiego doświadczyli Australijczycy od cza- 
su rebelii Neda Kelly”. 

Wszystkie duże płyty AC/DC, o których 
wspominałem firmowała wytwórnia At- 
lantic. Znalazły się na nich największe 
przeboje zespołu, a m.i „Whole Lotta 
Rosie”, „Rock'N'Roll Ain't Noise Pollu- 
tion”, „What Do You Do For Money Ho- 
ney”, „Sih City”, „Let There Be Rock”, 
„Riff Raff”, „Walk All Over You”, „The 
Jack” oraz „The Girls Got Rhythm”. Na 
czołowej pozycji listy przebojów progra- 
mu Ill PR od kilku tygodni znajduje się 
utwór „For Those About To Rock (We 
Salute You)”. 


MAREK WIERNIK 
Fot. archiwum 


PRZEPRASZAMY... | 


„za błędy, które wkradły się do 
informacji 0 członkach zespołu | 
AC/DC, Oczywiście w Świecie Muzy- | 
ki z 22.05.82 przedstawialiśmy Mal- | 
colma YoUnga, nie Yo Ynga, nato- | 
miast wcześniej PHIL Rudda, nie PHI- 
LLIPA. Pisałem cztery tygodnie temu, 
że zespół AC/DC ma wielu zwolen- 
ników, ale przeciwników też sporo. 
I miałem rację... Za błędy jeszcze raz 
przepraszamy. 


KOSTKA RUBIKA 


Na wokandzie 
sądowej! 


(PAP). Rozgorzał spór o pierwowzór 
coraz bardziej popularnego wielokolo- 
rowego sześcianu Erno Rubika, mate- 
matyka węgierskiego. Jak to często by- 
wa zwynalazkami, mogą być dokonane 
w różnych krajach mniej więcej w tym 
samym czasie. Podobna sytuacja po- 
wstała przy projektowaniu wielobarw- 
nej kostki. 

w chwili, gdy kolorowy sześcian 
podbija cały świat, w Stanach Zjedno- 
czonych pojawił się rzekomy jego 
pierwszy wynalazca dr Larry D. Ni- 
chols, chemik amerykański. Sprawa nie 
jest jasna. Spór toczy się obecnie o to, 
kto pierwszy opatentował swój po- 
mysł. Na specjalnie zwołanej konfere- 
ncji prasowej Lary D. Nichols i firma, 
w której pracuje, utrzymują, że patent 
na tę grę uzyskali w USA w 1972 roku, 
blisko trzy lata temu przed zgłosze- 
niem przez węgierskiego matematyka 
wniosku w swym kraju o opatentowa- 
nie pomysłu. 


Kwestię sporną ma rozstrzygnąć sąd 
federalny w stanie Delaware. 


Mów mi „„ty”... 


FINLANDIA (PAP). W fińskim mieś- 
cie Lieksa już od 12 lat trwa interesujący 
eksperyment. Wszyscy mieszkańcy 
mówią tam sobie po imieniu. Ułatwia 
to znacznie, jak się okazuje, zawarcie 
nowych znajomości. Wielu ludzi za- 
przyjaźniło się, a konfliktowe sytuacje 
prawie przestały istnieć. (kl) 


Partytury Haydna 
w Australii 


WLK. BRYTANIA (PAP). Cztery ory- 
ginalne zapisy nutowe, które wyszły 
spod ręki XVIII-wiecznego kompozy- 
tora austriackiego; Józefa Haydna, od- 
naleziono w Melbourne, w Australii. 
Znawcy oszacowąji je na „tylko” 530 
tys. dolarów. 

Właściciele, małżeństwo zamieszka- 
łe w Melbourne — otrzymali je w spad- 
ku po przodku, który kupił je na aukcji 
w Londynie. (kl) 


Najstarsza gra...? 


Jak twierdzą historycy, hokej na tra- 
wie jest jedną z najstarszych gier na 
świecie. Na egipskiej płaskorzeźbie 
przedstawieni są dwaj mężczyźni, któ- 
rzy toczą okrągły przedmiot, prawdo- 
podobnie piłkę, trzymając w ręku laski 
podobne do kijków hokejowych. Zda- 
niem archeologów sport ten wymyślili 

„ owczarze, aby urozmaicić sobie czas 


pracy. (e) 


w przyszłą sobotę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. 
Zapraszam tych wszystkich, którzy 
dysponują dobrą orientacją prze- 

strzenną do rozwiązania małego zadania-błyskawi- 

cy; trzeba w nim odpowiedzieć na siedem pytań. 

Pozostałe zadania — toż ciekawe. Do zobaczenia 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


25 RÓŻNIC I WINNICA 
STARIGO SILIMA! roz* 


wiązania na rysunkach 


Popatrz na 
toń rysunok 
| postaraj sią 
wyodrąbnić 
wzrokiem 
w jadną całość 
to wszystkia jo 
go fragmenty, 
która oznaczo- 
no kropkami. 
Czy układają Ci 
sią w jakiś ob- 
raz = wizją? To- 
razwoż ołówak, 
mazak czy dłu- 
gopia I staran= 
nie zamaluj ta 
wnzystkia ob- 
szary z kropka 
mi. Rozwiąza 
nie otrzymasz 
natychmiast, 
bo na tym pole- 
ga nasz teatr 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


zadanie premiowane nr 380 


LOGOGRYF WIĄZANY 


Odgadnij 8 par wyrazów 7-literowych 
1 wpisz je do poziomych rzędów diagramu 
tak, aby dwie końcowe litery pierwszego 
wyrazu były jednocześnie początkowymi 
literami drugiego wyrazu. Litery w ozna- 
czonych kolumnach, czytane pionowo, 
utworzą rozwiązanie — przysłowie polskie. 
Prześlij je (na kartce pocztowej lub w ko- 
percie) w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 380”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) Białowieska lub Kampinoska — zamieć, 
zadymka, 2) pospólstwo, hałastra — belka 
żelazna do podtrzymywania sklepień, 3) 
słabo skręcona nić wełniana, używana do 
dziania i haftowania — pudełka tekturowe, 
4) wycieczka za miasto —w parze z panną, 
5) tytułowy bohater epopei Mickiewicza — 
kierownik oddziału kopalni, 6) sprzeciw — 
w cembrowanej woda dudni, 7) bliska 
ciału — kolorowa latarnia z papieru, 8) 


miejsce, obszar połowu ryb — impreza 
muzyczna. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze lite- 
ry wyrazów (w kolejności alfabetycznej): 
D,G;K,K,K,K,L,Ł,M,P,P,S,S,T,W,Z. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 376 

z 41 numeru „Świata Młodych” z dnia 
29.05.1982 r. 

Prawidłowe rozwiązanie. Podręcznik 
(A: krata, rękaw, Akaba, tabun, awans. B: 
Olimp, Lidia, ideał, miara, pałac. C: sklep, 
koala, lapis, Eliza, pasat. D: ukrop, kiesa, 
remis, osika, pasaż. E: trzon, rzepa, Zetor, 
Opole, (Narew). 


Nagrody wylosowali: 

Inka Chłopek — Chęciny, Iwona Charęża — 
Chełm, Stefania Drozdek — Jeżów, Maria 
Grzegrzółka — Gończyce, Jacek Grzegrzuł- 
ka — Katowice-Piotrowice, Janusz Koni- 
kiewicz — Gołków Kamionka, Mariusz Ja- 
roński — Ziębice, Tomasz Meroń — Nowy 
Sącz, Renata Siarka — Syców, Grzegorz 
Szmatuła — Nałęczów. 


Zadanie PVZE%: FO-ZZ7 Tajem- 
-błyskawica : X —  nicze 
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RUBIKA 


Wyobraź sobie sześ- 
cian z drewna, podobny 
do kostki Rubika, które- 
go cała powierzchnia 
pomalowana jest na 
czarno. Każda krawędź 
sześcianu ma 3 cm.A te- 
raz odpowiedz na nastę- 


pujące pytania: 
1) Iloma cięciami 
można podzielić ten 


sześcian na jednocenty- 
metrowe sześciany? 

2) Ile otrzymamy ta- 
kich sześcianów? 

3) Ile z otrzymanych 
sześcianów ma po 4 
czarne ściany? 

4) Ile — po 3 czarne 


ściany? 

5) Ile — po 2 czarne 
ściany? 

6) lle po jednej czar- 
nej ścianie? 

7) Ile otrzymamy 
sześcianów _ zupełnie 


niezabarwionych? 


Proszę się 
nie 
ruszać! 


Ten fotografujący na gór- 
nym obrazku prosił kole- 
gów, aby się przez chwilę nie 
ruszali, bo zdjęcie może 
wyjść nieostre. Ale — jak 
zwykle — nie usłuchano go. 
Kto się poruszył — widać to 
dokładnie na dolnym „,zdję- 
ciu”. A więc — szukaj tych 
poruszonych! 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są maternatyczne 
działania na liczbach. Kaźdy rysuneczek — to jedna cyfra. Powtarza- 
jące sią w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarza- 
jące się takie same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jaki pionowym. A więc— 
do dzieła! 


Potem już zbocze prowadzące do wody pokryło się zielenią, 
jeszcze później na zieleni rozkwitły koce, a na samym końcu, 
ku rozgoryczeniu, rozpaczy, wreszcie wściekłości mojej sios- 
try, nad zalewem pojawił się umundurowany straźnik. Był już 
maj, zdarzały się ciepłe dni, ale strażnik zabraniał zbliżać się do 
wody. Powiadano, że dno jest niebezpieczne i w tym roku 
kąpieli nie będzie. 

Widziałyśmy któregoś dnia, jak strażnik długo gonił kilku- 
letniego chłopca, który puścił na zalew maleńką łódeczkę 
z papierowym żaglem. Dopadł go wreszcie, chwycił za ucho 
i niezręcznie się pochyliwszy, rozwiekle przemawiał. 

Powiedziałam, że strażnik postępuje z chłopcem zbyt 
okrutnie. 

— Kiedy się wykonuje ważne zadanie — szepnęła moja 
siostra — to środki mogą być okrutne. Gdyby on go jeszcze 

bestialsko pobił — dodała tęsknie — miałabym pewność, że 
zadanie jest ogromnie odpowiedzialne. 

Tego samego dnia rozebrała łódkę — czy też tratwę i więcej 
już do piwnicy nie zaglądała. A potem zaczęły się jej nocne 

„ Moja siostra przeczuła istnienie tajemnicy. 

Moja siostra ma na imię Barbara, ale zazwyczaj nazywałam 
ją Smarkulem. Przyjmowała to dość spokójnie. Miała wtedy 
siedem lat, a ja drugie tyle. Od grudnia mieszkałyśmy w no- 
wym bloku, we czworo, mój starszy brat dostał własne 
mieszkanie. Przedtem mieliśmy mały domek, który zbudował 
ojciec — domek stał w kolonii innych domków, podobnych do 


niego, było tam sporo zieleni, łąki, trochę wody, ale żyło się 
dość niewygodnie. W każdym razie szybko przyzwyczaiłam 
się do bloków, bo nie musiałam już palić w piecach i przynosić 
wody z ulicznej pompy. Moja siostra mniej lubiła nowe osie- 
dle. Brzydziła się trawnikami, po których nie można chodzić, 
tęskniła za krowami, które przedtem odwiedzała na pobliskim 
pastwisku, brakowało jej krzaków, doskonałych na kryjówki, 
i paru jeszcze innych rzeczy, ale przede wszystkim męczyło ją 
odcięcie od spraw sąsiadów. Dawniej mogła zaglądać w okna 
pobliskich domków, bo okna umieszczano nisko, a prawie 
każde sąsiadowało z ławeczką, na którą można było się 
wspiąć. | słyszała wszystko, o czym mówili ludzie — życie 
naszej kolonii toczyło się w ogródkach i na ulicy. 

A w oknach bloków wisiały zasłony i firanki, zresztą nawet 
najniżej położone zaczynały się pół metra ponad głową Smar- 
kula, a ławek ani śladu. Ludzie spieszyli się i rozmawiali chyba 
tylko w mieszkaniach. 

— Nie wiadomo po co — mówiła moja siostra. 

Nawet do młodych matek czy gospodyń domowych, które 
chętnie przysiadały na kilka minut na skwerze, dostęp był 
trudny. Trawniki na osiedlu zrobiono, ale zapomniano o zaro- 
ślach, w których można się ukryć i niepostrzeżenie przemiesz- 
czać. 

To nie moje uwagi, to uwagi mojej siostry. 

Kiedy więc Smarkul nie potępił strażnika znęcającego się 
nad chłopcem i zaczął wymykać się nocą, nie miałam wątpli- 


wości, że znalazł zajęcie: tajemnicę do rozwikłania, tajemnicę 
zalewu. 

Ale jeszcze przez parę dni panował spokój. Była kolejna 
nocna wycieczka, a potem i to się urwało. Smarkul sypiał jak 
aniołek. 

Któregoś dnia przy śniadaniu, było to tego dnia, kiedy fala 
powodziowa już dotoczyła się do nas i zalew podniósł się 
wysoko, sięgając szczytu niewielkiego nasypu ograniczające- 
go go w pobliżu bloków, spytałam moją siostrę o tratwę. 

Machnęła ręką. 

— Nie czas na tratwy — powiedziała. — Istnieją rzeczy waż- 
niejsze od zabawy. 

— Oj tak — westchnęła moja mama i zwróciła się ku niej 
z czułym uśmiechem. — Czasem, Basiu, powiesz coś naprawdę 
mądrego. 

Smarkul ucieszył się i, kiedy mama zajęła się przy kuchni, 
ostrożnie spróbował wylać gorące mleko do zlewu. Nie naska- 
rżyłam, bo nie chciałam go zrażać. 

— Ojciec i ja pracujemy na to mleko — powiedziała jednak 
mama i Smarkul pospiesznie, krzywiąc się, wypił parę łyków. 

— Jakie rzeczy? — spytałam. — Jakie rzeczy są ważniejsze? 

— Różne — wymamrotał Smarkul i prędko wepchnął sobie 
do ust pół bułki. Dzięki temu mógł nie odpowiadać. 
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mten czerwiec, pamiętam, zaczął się ulewami. Radio 
nadawało ostrzeżenia powodziowe, gazety przepowia- 
dały nieurodzaj. Ale potem wróciła ładna pogoda, cicho 
nadeszły upały, i już tylko od czasu do czasu, przed świtem, 
zdarzały się dziwne deszcze, krótkotrwałe, ale intensywne, 
szeleszczące, ciepłe deszcze, po których zapadała parująca 
cisza. Chłopiec je przepowiedział, a raczej chłopiec oznajmił, 
gdy się już zaczęły, że będą trwały całe lato: i gorące dnie, i te 
nadranne, nieszkodliwe nawałnice. Jeszcze tylko fala podnie- 
sionych wód w rzekach przetaczała się na północ. 
Wtedy właśnie, na granicy deszczów i skwarów, moja 
siostra zaczęła nocami wymykać się nad zalew. To było łatwe: 
mama pracowała na nocnej zmianie, a ojciec zawsze sypiał 
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twardo, i nie zamykano drzwi na klucz, żeby nas, siostry 
i mnie, nie budzić zbyt wcześnie szczękaniem zamka, gdy 
rodzice mijali się w drzwiach, bo mama wracała, a ojciec 
wychodził. Siostra wstawała koło północy, narzucała na piża- 
mę płaszcz przeciwdeszczowy, ciężki i sięgający jej do pięt, 
skradała się na palcach, a potem widziałam przez okno, jak 
depce wilgotną trawę bosymi prawie stopami, chroniły je 
tylko gumowe, plażowe trepki. Nie zatrzymywałam jej, cieka- 
wa, jakie tajemnice ukrywa siostra przed nami wszystkimi. 
Kiedyś zbiegłam za nią, gdy tylko oddaliła się dostatecznie od 
domu, ruszyłam jej śladem, wydrukowanym na ziemi uderze- 
niami jej nóg: tam, którędy przeszła, błyszcząca księżycem 
trawa przyjęła barwę głębokiej czerni. Przemknęłyśmy przez 
rozległe, porośnięte zbocze, które kilkaset metrów od bloków 
kończyło się stromą, opadającą w wody zalewu skarpą. Woda 
leżała jak rtęć. Moja siostra zatrzymała się u szczytu skarpy 
i patrzyła w dół, stała tak dość długo, a potem nagle zawróciła 
i ledwo zdołałam, niezauważona, dopaść domu, wspiąć się po 
schodach i znacząco zachrapać pod ,kołdrą. Te wycieczki 
powtórzyły się w następne noce, ale nie chodziłam już za 
siostrą, mogłam sobie doskonale wyobrazić, jak przystaje nad 
brzegiem i lekko pochylona, opierając dłonie o uda, wpatruje 
się.w nieruchomą wodę, jakby związana z taflą zalewu tym 
samym sekretem. 

Nie musiałam pytać, dlaczego tam chodzi. Zdawało mi się, 
że wiedziałam. 
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— HALO, CZY TO pogotowie wo- 
dociągowe? Proszę przysłać ekipę 
naprawczą, woda zalewa nam miesz- 
kanie i jej poziom stale się podnosi! 

— Proszę wejść piętro wyżej! 

— Dobrze, a co z meblami? 

— Zanim tam dotrze ekipa, meble 
same wypłyną z mieszkania! 


ROZPACZA 
NĄ MIARE 
OLBRZYMAJ 


— KOWALSKI, jakie znasz paso- 
żytył 

— Kozę naszego sąsiada, proszę 
pana. Pasie się zawsze w naszym 
ogródku... 


Nasz zalew powstał wiosną, a raczej wiosną napełniono go 
wodą, bo budowanie tamy, gdzieś daleko od nas, i formowa- 
nie nasypów, także odległych, które w kilku miejscach okaza- 
ły się potrzebne, zakończono późną jesienią. Zalew miał chro- 
nić przed powodziami, często nękającymi wsie leżące poniżej 
miasta, poniżej, jeśli uwzględnić kierunek biegu rzeki, okalają- 
cej nasz dość wiekowy gród, latem zaś miał służyć wiośla- 
rzom, wędkarzom i pływakom. Wyznaczono nawet miejsca na 
plażę i kąpielisko. >, 

Moja siostra była tym ogromnie podniecona. Już w lutym 
zaczęła ściągać do piwnicy deski, belki, gwoździe i szmaty, 
żeby, jak tylko stanie się nieco cieplej, zbudować łódź albo 
tratwę — co to miało być naprawdę, nigdy się nie dowiedzia- 
łam, bo jej plany zmieniały się z dnia na dzień, nie potrafiła 
zdecydować, czy zostanie rozbitkiem na tratwie, czy też 
w łódce. To istotna różnica, bo wiadomo — tak mi powiedziała 
— że rozbitkowie na tratwie wypatrują statków i łowią ryby, 
natomiat rozbitkowie w łódce leżą na dnie cierpiąc męczarnie 
głodu i pragnienia. Nie wiadomo dlaczego tak jest, ale tak jest. 
Siostrę nęciły jednokowo obydwa rodzaje przeżyć. 

W marcu pojawiła się pierwsza woda, a moja siostra wzmo- 
gła pracę w piwnicy, lecz rezultatów nie było widać. Niezdecy- 
dowanie kazało jej każdego ranka przerabiać osiągnięcia dnia 
poprzedniego. 


Dokończenie na str. 7 


